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Ani i Markowi

bo zmiana jest możliwa

Akcelerator
Słońce, zakurzona żarówka, nie starająca się nawet rozświetlić panującego wokół mroku. Jedynym punktem odniesienia pozwalającym wyznaczyć wielkość całego obiektu był Neptun przechodzący właśnie w odległości dwóch milionów kilometrów.

Prezydencki transplanetyk dokował do pierwszego doku w asyście czterech myśliwców eskorty. Ogromnych rozmiarów podłużny, obrotowy cylinder rozświetlony był na galowo czerwienią przebiegającą po grzbiecie, zielenią podświetlającą spłaszczony spód i żółcią bijącą z boków. Metr za metrem z wyhamowywał przed stacją. W oddaleniu po prawej burcie pulsował światłami pozycyjnymi pancernik, ochraniający oficjalną delegację Rządu Euroazjatyckiego. Głuchy szczęk przebiegł statek gdy zwory magnetyczne chwyciły transplanetyk, a cała stacja zadrżała w rytm silniczków korekcyjnych, niwelujących moment pędu statku.

Po otwarciu śluz ze statku wyłoniło się dwadzieścia białych mundurów w czapkach z czarnymi obwódkami – żołnierzy marynarki wojennej. Sprawnie ustawili się w szpaler, pomiędzy śluzą a dyrektorem stacji, czekającym razem ze współpracownikami przy wyjściu z doku. W utworzony korytarz wylała się ze statku masa dziennikarzy, zajmujących każde wolne miejsce. Wrażenie tłoku potęgowały rozłożyste nogi statywów trójwymiarowych. Po chwili ustały trzaski rozkładanego sprzętu. Z wnętrza pojazdu dobył się przeciągły dźwięk gwizdka oficerskiego – żołnierze podrzucili karabiny na ramię za pomrukiem stukających się obcasów. Przez śluzę wychodził prezydent razem z kapitanem statku a za nimi ciągnął się wianuszek ministrów, doradców, sekretarek oraz grono naukowców. 

– Delegacja rządowa właśnie wchodzi na pokład nowego obiektu kosmicznego... – relacjonowali powtarzając słowo w słowo te same zdania spikerzy. Dok wypełnił się bazarowym gwarem.

Goście zbliżyli się do dyrektora i poczęli wymieniać serie okolicznościowych zwrotów i żartów.

– Witam oficjalną delegację Ziemi, w imieniu (...)

– Czujemy się zaszczyceni móc być pierwszą cywilną załogą na tym obiekcie, który (...)

– Zechcieliby się państwo udać za mną go głównej sterowni, by (...) ?

– Z przyjemnością, z chęcią zobaczymy (...)

Cała kolumna ruszyła długimi pochyłymi korytarzami, rozdzielając się przy windach i stapiając w tabun na kolejnych piętrach. W miarę jak przemieszczali się do góry,  tłum rozrzedzał się – żołnierze rozstawiali się przy kolejnych skrzyżowaniach, naukowcy szli zajmować przydzielone im stanowiska a dziennikarze rozłazili się po stacji by przeprowadzać wywiady z inżynierami nadzorującymi sprawność obiektu, ministrami których wielu zgromadziło się w jednym miejscu oraz w końcu wypocząć po długiej podróży przy szklaneczce czegoś mocniejszego w kantynie o „Pluto”.

Do wrót głównej sterowni dotarła jedynie garstka osób, wśród których byli: Prezydent, Dyrektor, dwóch dziennikarzy posiadających akredytację pierwszego stopnia (w tym jeden z rządowego ośrodka informacji), oraz kilku naukowców z Ziemi i Stacji. W całą grupę ściśle wtapiali się agenci ochrony.

Bezszelestne drzwi rozsunęły się. Rzędy stanowisk komputerowych ciągnęły się w półokrągłej Sali przykrytej przeszklona kopułą. Całość głównej sterowni znajdowała się w najwyżej położonej części stacji. Od jej boków rozchodziły się w zakrzywioną nieskończoność dwa kompozytowe wąsy zawieszone w przestrzeni kosmicznej, by spotkać się dokładnie naprzeciw kopuły. Oświetlone białymi lampkami na przestrzeni kilkuset kilometrów tworzyły świetlistą aureolę. W trzech równych odstępach, spotęgowana była krótkimi pasmami zielonych świateł.

– Pani Prezydent, oto nasz akcelerator – dumnym tonem zakomunikował dyrektor Nudin.

– Imponujące... – odpowiedź przyszła nieco spóźniona.

Naukowcy siedzący w rzędach ekranów wstali i ukłonili się po japońsku, czekając na oddanie pokłonu przez Prezydent. Po ceremoniale rozpoczęła się właściwa prezentacja obiektu, którą przeprowadzał podstarzały Główny Inżynier.

– Jest mi bardzo miło móc zaprezentować to szczytowe osiągnięcie techniki przed Panią Prezydent – technik rozpoczął swój (bardzo) długo konstruowany (długi) monolog. – Znajdujemy się w głównej sterowni, jedynym obiekcie z grawitacją na stacji bezpośrednio połączonym z akceleratorem. Musi Pani wiedzieć, że reszta prac jest wykonywana w stanie nieważkości w kanałach technicznych sąsiadujących z wnęką akceleratora oraz bezpośrednio z próżni. Na pozostałą część stacji składają się pomieszczenia mieszkalne i podzespoły zapewniające życie członkom stacji oraz jej stabilność która jest nadzwyczaj ważna przy przeprowadzaniu eksperymentów w tak, mówiąc oględnie, małej skali. Zechcą się państwo przejść teraz trochę ze mną.

Zaczął prowadzić Wycieczkę wzdłuż rzędów stanowisk, i po szybkim odświeżeniu przemowy w pamięci kontynuował:

– Stanowiska operacyjne są podzielone na dwie sekcje: pierwsza, znajdująca się bliżej wejścia, zwana zieloną, jest odpowiedzialna za wprowadzanie parametrów eksperymentów i przygotowanie całej stacji na czas doświadczeń. Łączy się ona z drugą – tzw. sekcją pośrednia, czyli żółtą, nadzorującą eksperymenty w czasie ich trwania. Sekcja druga, czyli czerwona, zlokalizowana bliżej okien frontalnych ma za zadanie zbieranie rezultatów i ich opracowywanie. Całość sterowni razem z akceleratorem i detektorami: Brahma, Wiszna i Kali  widocznymi jako pasma zielonego światła, jest w pełni zautomatyzowana co ogranicza konieczność częstego wysyłania techników w obszar podwyższonego ryzyka co ogran... Robimy to tylko w momencie wystąpienia usterek fizycznych.

​– Jaka jest wielkość tego obiektu ? – pani prezydent zadała pytanie.

– Ach, no tak, przepraszam, to znaczy... – inżynier zaciął się, uświadomiwszy sobie że zapomniał o najistotniejszej (według niego) części monologu – niesamowitym mrowiu danych technicznych.

– Średnica 500 km – z pomocą przyszedł młody mężczyzna siedzący przy jednym z komputerów.

– Ach tak... – pani prezydent rzekła – A kim pan jest ?

– Pierwszy informatyk, Maksymilian Bit – odpowiedział wychudziały człowieczek średniego wzrostu z podkrążonymi oczami na wydłużonej twarzy.

– Może zechciałby mi pan opowiedzieć o ludziach pracujących na stacji ?

– Wśród naukowców zajmujących się spektrum dziedzin dzisiejszej nauki możemy wyróżnić dwa piony działalności przenikające się ze sobą na wielu szczeblach hierarchii. Są to: pion doświadczalny i pion obsługi stacji. W pionie doświadczalnym oprócz eksperymentów w akceleratorze, wykorzystujemy przestrzeń stacji do badań astronomicznych wykorzystujących brak atmosfery i szumu radiowego Ziemi; chemicznych badających syntezę związków w stanie nieważkości, oraz biologicznych sprawdzających rozwój organizmów przy braku grawitacji i w narażeniu na promieniowanie kosmiczne. Ważnym elementem badań stanowią eksperymenty nad materiałami w surowej przestrzeni kosmicznej, które mają przygotować fundamenty pod pierwszą wyprawę na Annarę – najbliższą odkrytą planetę skalistą poza Układem Słonczenym. Pion obsługi stacji, składający się przeważnie z tych samych naukowców co doświadczalny ma za zadanie zapewnić stabilność stacji, niwelować wpływy grawitacyjne planet i słońca, chronić załogę przed promieniowaniem, i nadzorować hodowle roślin, będących głównym pożywieniem dla ludzi jak i regulatorem poziomu dwutlenku węgla. Za wewnętrzny stan pół tysiąca osób odpowiedzialni są  psychologowie, a także: rabin, ksiądz, mułła, lama i kapłan scjentologii. Posiłki przyrządzamy sami by wzmocnić relacje między pracownikami. Tak samo jest ze zwykłym sprzątaniem korytarzy. Odbywamy spacery grupowe w przestrzeni kosmicznej połączone z osobliwą grą w piłkę a także posiadamy ligę zapaśniczą, której zawody odbywają się w nieważkości na osi stacji. Został wprowadzony system nagród i kar, co bardziej symuluje warunki długotrwałego lotu kosmicznego.

– Reżim wojskowy ? – pani prezydent podchwyciła.

– Ucywilizowana wersja.

– Dziękuję, to mi chyba wystarczy.

– Teraz możemy przejść do części właściwej naszego spotkania, czyli małego pokazu możliwości, który jednocześnie stanie się symbolem uruchomienia tego obiektu – nadskoczył główny inżynier pragnący odzyskać swój prestiż.

– Tak...? – pani prezydent uśmiechnęła się pobłażliwie.

– Zapraszam do sekcji czerwonej, wszystko zostało przygotowane. W naszym akceleratorze rozpędzone są atomy platyny i neutrony. Teraz tutaj, proszę usiąść, tak. Gdy będzie pani gotowa, proszę nacisnąć ten guzik tutaj, tak, o ten.

​– Co się wtedy stanie ?

– Atomy zderzą się z neutronami w detektorze Brahma, i w wyniku tego zdarzenia przekształcimy platynę w złoto, spełniając marzenia alchemików..

– Czy można na tym jakoś zarobić ? – zapytał nie na miejscu jeden z wysoko postawionych agentów towarzyszących głowie państwa.

– Nie, niestety nie – uśmiechnął się jeden z pracowników. – Nakłady poniesione na taką produkcję o kilka rzędów przewyższają zysk z takiego złota. Ma to natomiast nieocenioną wartość naukową.

– Aha – zdawkowo wycofał się agent.

Gdy pani prezydent wcisnęła guzik, rozległy się oklaski i gratulacje. Główny ekran pokazywał platynową tarczę w środku której widniał połyskujący żółtawy punkcik. Po kieliszku szampana  pani prezydent pożegnała obecnych: „Chciałam podziękować wam wszystkim za trud włożony w to osiągnięcie myśli ludzkiej”. Po kolejnej wymianie ukłonów pani prezydent znikła w szybie windy, tonąc w grupie ochroniarzy razem z dyrektorem.

***

Iga manipulowała przy mikroskopie, ostrząc obraz na ekranie. Jedna w wielu pracownic średniego szczebla, pracowała po godzinach, napawając się udziałem w tym przedsięwzięciu. Maksymalna systematyka, obowiązkowość, punktualność – te cechy charakteru były wytatuowane na jej twarzy ostrą linią warg, i wysoko podniesionym czołem rzadko zniżającym się do poziomu zwykłego śmiertelnika. Razem z jasnymi włosami koloru blond i prostym nosem z lekko rozchylonymi płatkami, tworzyły anioła zawieszonego pośród gwiazd.

Obraz na ekranie uzyskał maksymalną ostrość – lekko rozmazane kuleczki obrazowały atomową powierzchnię komórek układu odpornościowego. Biologia – całe jej życie. Od niedawna ktoś próbował zagarnąć jego część dla siebie.

– Puk ! Puk ! Nie przeszkadzam ? – oparłszy się o framugę z rękami w kieszeniach pytał Maks.

– Nie. Nie za bardzo.

– To miło...

– Nie marnuj na mnie czasu. Na pewno masz dużo obowiązków – z nieskrywanym chłodem zaczęła na wstępie. Jak zawsze.

– Nie, nie, ależ nie... Akurat mam przerwę i chciałem się ciebie zapytać czy miałabyś ochotę na niebny spacer ?

– Niebny spacer powiadasz ? – westchnęła.

– Tak, sprawdzałem w grafiku wyjść i akurat tak się składa że są dwa wolne miejsca w śluzie numer cztery, tuż po meczu w sobotę – miał ochotę schować się gdzieś w kącie.

– W sobotę powiadasz ? – zaczęła przedłużać jego męczarnię.

– Tak...

– Nie mogę, będę przygotowywała testy.

– Mógłbym ci pomóc, zajmowałem się biotechnologią przy opracowywaniu procesorów białkowych... przy okazji nauczyłbym się czegoś nowego – jęknął z nadzieją w głosie.

– Chyba kończy ci się przerwa. Co by te komputery zrobiły bez ciebie.

– Coś ostatnio źle się czuję.  Może wpadnę jutro na badanie krwi ?

– A wpadaj, wpadaj... – nie patrzyła już na niego, wróciwszy do ekranu mikroskopu.

On uchodził powoli, zastanawiając się jakim tonem powiedzieć przy drzwiach „Do widzenia”, czego nie zrobił.

***

Jak głupi upajał się śmierdzącym powietrzem, przechodzącym przez filtry maski – dla innych był kolejnym, który po długiej nieobecności wracał na Ziemię. On jednak w tym odorze, w zapachu zużyej maski i duszącego powietrza zatykającego pory filtrów, w oparciu stabilnej grawitacji płaskiego terenu, przez chwilę mógł poczuć się pewnie. W znudzonym tłumie metra napawał się podczas trzygodzinnej jazdy rzeczami przypominającymi mu jego szarą codzienność, którą teraz widział na kolorowo i która zdążyła urosnąć do rangi miłych wspomnień.

Krótki spacer wśród osiedli i już jechał windą w starym bloku do swojego mieszkania. Stało ono na wpół puste, po tym jak większość dobytku przeniósł na stację. W kącie proste biurko, na nim skrzynka nie większa od pudełka na buty, z szeregiem lampek i przycisków na powierzchni oraz para smukłych, lateksowych rękawiczek – komputer i rękawice wirtualnej rzeczywistości. W ścianie przy biurku dwa małe, czarne punkciki tworzyły wielokolorowy zespół laserów, rzutujących obraz bezpośrednio na soczewkę oka. Na ten widok Bitowi oczy rozbłysły. Po miesiącach odosobnienia od Sieci w końcu mógł zapaść się w jego ukochany świat, poczuć się bezpiecznie w znanym środowisku przez tydzień urlopu. Rozpakował zgrzewki batonów i jedzenia w samopodgrzewających pudełkach i zaczął po kolei sprawdzać osiągnięcia swojego pupilka. Przerobione pakiety QUANTUM@HOME, listy, nagrania głosowe, wideo, lista ciekawych stron i programów które wynalazł program szukający oraz wszystko to, co przesłali mu jego wirtualni, lecz jedyni przyjaciele – zgraja zapaleńców jak on, znających sieć jak własną kieszeń. Po pierwszych sześciu godzinach szybka toaleta, posiłek przed ekranem i znów mógł się bawić w łamanie kodów, denerwowaniem innych przesuwaniem folderów i podmienianiem treści witryn. Cóż zabawniejszego może być niż zawieszenie systemu komputerowego średniej firmy w trakcie zebrania kierownictwa, wyświetliwszy przy okazji na holoprojektorach trójwymiarowy model jelit, a następnie perfekcyjnym zatarciu śladów, z pozostawieniem małego podpisu „Gastrolog”. Albo dodanie potrójnej porcji kwasku cytrynowego w zautomatyzowanej fabryce ketchupów, do partii towaru. Czy też wcielenie się w policjanta sieciowego, przyłapanie na gorącym uczynku amatorki hackerstwa i kazanie rozebrać się jej przed kamerą. Lub podmiany przepisanych leków w komputerze szpitala psychiatrycznego i przejście do systemu kamer ochrony, by móc podglądać chorego z psychozą maniakalną na lekach pobudzających zamiast uspokajających.

Potrafił to i potrafił o wiele więcej. Współuczestniczył w tworzeniu lub sam pisał programy ochronne dla sieci, oraz używał własnoręcznie wstukanych programów hackerskich, za które niejeden nastolatek oddałby połowę swojego rocznego kieszonkowego.

Gdy kończyły mu się pomysły, przypomniał sobie coś, co od dawna już planował – poszperać w aktach personalnych pracowników stacji, a szczególnie Igi. Rozpoczął od witryny projektu, na której znajdowała się lista osób uczestniczących w przedsięwzięciu. Gdy ją przeglądał w poszukiwaniu swojej wybranki z trójwymiarowego obrazu wyłoniła się brunatna kropelka a następnie rozpłaszczyła ukazując tekst schowany w jej wnętrzu. Jedno z hiperłączy projektantów stacji prowadziło do strony rozpoznanej jako antyczna, co oznaczało że jej data aktualizacji była starsza niż dwadzieścia pięć lat. Maksowi zabiło szybciej serce, zmuszając nasączoną cukrem i substancjami pobudzającymi krew do żwawszego przepływu. Wprowadziło to go w stan otępiałej ekscytacji – polega to w przybliżeniu na skierowaniu wielu wątków myślowych w jeden superkanał, co prowadzi do takiego przegrzania świadomości, że człowiek jest oddzielony od myśli zewnętrznych, a realną rzeczywistością staje się introwertyczna osobowość.

Kochał takie strony i lubował się w ich odnajdywaniu, lecz strony antyczne zdarzały się w przybliżeniu raz na dwa miesiące, przy czym zawsze okupione było to nieprzespanymi nocami i tropieniem komputerów w coraz głębszych podsystemach, by móc natrafić na jakiś stary, nieużywany komputer, lecz wciąż nie wiadomo czemu podłączony do sieci. Nieraz zdarzało mu się odzyskiwać gigabajty danych ze skasowanych dysków, tylko po to by móc się napawać przez wiele godzin kilkunastokilobajtową zawartością – starymi stronami sieciowymi. „Tak małe, a tak piękne” – zwykł mawiać po piątym piwie, kiedy wiedział już że nic nie wyjdzie z rozmowy z nowo poznaną dziewczyną, a jedyne co mógł zrobić w takiej okoliczności to gadać o komputerach. Łącze prowadziło do prywatnej strony profesora Nachtbuzkiego, jednego z najwybitniejszych fizyków ostatniego stulecia – umysłu w którym u–lotność wybujałych myśli teoretycznych, łączyła się z betonową przyziemnością doświadczeń praktycznych.

Maks delikatnie poruszył palcem w rękawiczce i już leciał infostradą międzykontynentalną do Anglii, do macierzystego uniwersytetu Nachtbuzkiego. Zakręciło mu się trochę w głowie, gdy po ostrym hamowaniu, obraz dodatkowo spłaszczył się do dwóch wymiarów, by następnie cały odbajerowany interfejs zamienił się w archaiczną przeglądarkę. Od góry zaczęły się stopniowo pojawiać kreski grafiki i litery symulując starą wolną sieć – „...i tak pięknie widać kiedy strona powoli odsłania swe tajemnice, niczym delikatna kobieta, a nie jak w dzisiejszej sieci – jak kurwa od razu ukazuje całą swą brzydotę...”. Kolejny tekst (tym razem po szóstym piwie) na który raz udało mu się złapać nawet nie brzydką cyberpunkuwę. Mimo że w przedpotopowym formacie HTML, wyglądała bardziej jak zapisana w czystym formacie tekstowym. Grafiki tyle co pies nasrał – logo uczelni i mała fotka samego naukowca. Bogata za to w setki artykułów, publikacji, wyprowadzeń matematycznych i wzorów. By to lepiej ogarnąć, uruchomił kilka własnoręcznie napisanych programików i już widział nie tylko strukturę samej witryny, ale także całego dysku na którym mieściły strony, daty zmian i kolejnych wpisów. Jego własny dysk z tysiącami folderów wzbogacił się o jeszcze jeden ze skasowanymi danymi ze stron Nachtbuzkiego. Coś zaburzyło dwuwymiarowość obrazu i tym razem wyskoczył żółty bąbelek – jedna ze stron była bramką, wymagającą hasła do przejścia. Stare zabezpieczenia były jak natrętne muchy – wystarczyło je złapać aby móc bez wysiłku zgnieść. On miał setki łapek na insekty, lecz tym razem owad okazał się nadzwyczaj sprytny. Mylił fałszywymi komunikatami, starał się kontratakować komputer włamywacza co w istocie było rzadkością wśród starych systemów. Próbował również przejąć jego prawdziwy numer i wieloma drogami zaalarmować policję sieciową czemu Bit skwapliwie, acz z ogromnym wysiłkiem zapobiegał.

Po godzinie pierwszy informatyk stacji rozbroił wszystkie zapalniki – musiało do tego dojść, lecz „staruszek” nieźle go rozłościł. Usatysfakcjonowany odpakował kolejnego batonika „Uśmiech chudych”, i cierpliwie czekał na ściągnięcie pakietu danych, który jednak spływał niepokojąco wolno. Wyłączył symulator „Oldnet.exe” i doznał szoku – to nie symulator udawał wolną szybkość połączenia. Wskaźnik przepustowości pokazywał maksymalną wartość ! Mimo, że już dawno przywłaszczył sobie jedno z wojskowych łączy, niedostępnych dla cywili. Jeden procent na sekundę a gigabajty zawalały mu dysk – nie mógł ich rozdzielić do sieci komputerów, oferujących darmowe miejsce na serwerach na całym świecie, a które on gorliwie wykorzystywał do swoich podłóżkowych operacji. Wygenerowałby ruch, którego nie dałoby się ukryć, a jest to największe przestępstwo w sieci, po niszczeniu danych i ich kradzieży – przekroczenie dozwolonej przepustowości. W żargonie określane jako „ssanie strzykawy”. Gwałtownie wynurzył się z otępiałej ekscytacji i pobiegł na stwardniałych mięśniach do dużego kartonu pełnego części komputerowych, wygrzebał z niego kilka dysków i pędem wrócił do biurka, by otworzyć pudełko i włożyć pamięć do środka. O dziwo włączenie niekompatybilnych i przestarzałych, wolnych pamięci do komputera pracującego pełną mocą przy ściąganiu niewiarygodnie dużej ilości danych z niewiarygodną prędkością, udało mu się.

***

Dotknął ostatniego klawisza, przerywając w ten sposób połączenie z siecią – robił to bardzo rzadko, lecz na dzisiaj miał wyjątkowo dosyć. Za dużo, nawet jak dla niego. Udało mu się jako tako zamaskować cały incydent – na tyle, by mógł później już na spokojnie wymazać zdradliwe rejestry.

Okazało się że serwer profesorka zawierał świetnie zamaskowane dyski, z których to napłynął strumień niezliczonych danych.

Teraz ślęczał nad nimi, próbując się przebić przez kolejną tajemnicę – co to za pliki. Najprawdopodobniej były, zaszyfrowane, ale jakim algorytmem ? Gdyby chciał się do nich szybko włamać, mógł wykorzystać płatną moc obliczeniową sieci, lecz dziś nie chciał się za nic w świecie z nią łączyć. Badał i opukiwał je różnymi programami deszyfrującymi. Poszczególne części plików zdawały się przypominać dobrze, lub mniej znane metody szyfrowania, jednak w spojrzeniu całościowym jawiło się to jako chaos. W desperackim zmęczeniu zaczął próbować otwierać pliki po kolei każdym programem jaki posiadał aż w końcu zwalił się jak kłoda na swój granatowy materac, po napisaniu prostego skryptu automatycznie wykonującego tą czynność za niego w porządku alfabetycznym i zasnął w ubraniu.

***

Znajomy pisk chrapliwych głośniczków powoli budził go ze snu. Z zaspanymi powiekami, w których szparze straszyły przekrwione oczy, wypełznął z materaca w kierunku łazienki. Po tym jak zmrożona woda przyniosła jego palącej, brudnej i nieogolonej twarzy ulgę, zasiadł znów przy biurku. Bez sił na zabawę w surfowanie w trzech wymiarach, nacisnął klawisz na biurku, a ze ściany wyłonił się monitor ciekłokrystaliczny. Centralna część blatu biurka obróciła się o sto osiemdziesiąt stopni ujawniając klawiaturę i myszkę. Wyłączył popiskujący alarm i spojrzał leniwie na ekran. Przed nim widniało okno programu „Word”, a na środku wyświetlacza spokojnie czekało okienko proszące o podanie hasła dostępu do pliku. Maksym przetarł oczy z wrażenia – pliki zapisane były w programie nieużywanym już przeszło od stu lat, a dodatkowo zaszyfrowane algorytmem, który nie sprawiłby kłopotu nawet dzieciakowi z przedszkola. Bit uśmiechnął się cynicznie w duchu sam do siebie – gdyby ktoś się o tym dowiedział, że on... pierwszy informatyk... i coś tak śmiesznego. W programach łamiących kody i zabezpieczenia nikt już nie brał pod uwagę rzeczy tak łatwych, jak zaszyfrowane dane z programów mających ponad wiek. Teraz wystarczyło rozpocząć lekturę...

***

Dzień na stacji dobiegał końca. Wachtę przejmowała nocna zmiana – nieliczna grupa pechowców zajmująca się pilnowaniem „standardowych procedur”. Iga przechadzała się po przeszklonym od zewnątrz ogrodzie – miejscu które najbardziej przypominało Ziemię, mimo czeluści gwiazd rozpościerającej się nad jej głową. Bose stopy chłonęły kropelki naturalnej rosy srebrzącej trawiasty chodnik pomiędzy wybujałymi uprawami warzyw i owoców. Przystanąwszy przy jednym z krzaków pomidorów, pochyliła się by powąchać nabrzmiałą czerwoną kulę. Jej rozpuszczone włosy zsunęły się na twarz zasłaniając policzki.

– Piękny.

Iga wzdrygnęła się na dźwięk tego nieoczekiwanego głosu. Z jej twarzy odpłynął rumieniec rozmarzenia, na którego miejsce wskoczyła bezduszna maska naukowca. Przyczajony z drugiej strony krzaków stał Maks, łapiąc jej spojrzenie między liścmi.

– Przestraszyłeś mnie. Nie rób tego więcej.

– Przepraszam, lecz nie mogłem się powstrzymać od cichej obserwacji.

– Podglądacz ?!

– Marzyciel ?

– Perwersyjny podglądacz. Nauczyłeś się tego podczas w urlopu w jednej ze spelunek ?

Bit przestał się przymilnie uśmiechać i spróbował skupić jej całą uwagę na swoich słowach przybierając karykaturalnie poważną minę. Udała że zadziałało to na nią, i zaczęła uważnie wsłuchiwać się w jego głos.

– Nie uważasz że tu jest trochę nudno ?

– Nudno ?? – odparła z niedowierzaniem młodej panienki

– Rutyna, szlifowanie miejsc po przecinku, ten akcelerator nie idzie krok dalej, on tylko pogłębia wcześniej odciśnięte ślady. Wszyscy obchodzą się z nim jak z kupą złota, a dysponując tak potężnym narzędziem...

– Po pierwsze to naprawdę jest, jak się wyraziłeś, kupa złota biorą po uwagę ilość przewodów wykonanych z tego materiału, a po drugie bez stabilnego punktu oparcia nie można zrobić kroku naprzód – zadała mu cios profesorskim tonem.

– To się jeszcze może zmienić – zripostował ściszonym głosem.

– Teraz to można nazwać cię marzycielem – zaśmiała się, po czym obróciwszy się na pięcie odeszła zostawiając go sam na sam z pomidorem. Niewiele myśląc chwycił owoc i z wściekłością wbił w niego zęby.

***

Przyciemniona kopuła sterowni sprzyjająca wzmożonej koncentracji naukowców, błyskała ekranami i guzikami konsol. Pracownicy ubrani w białe koszule z krawatami i w przepisowych spodniach rozrzuceni byli po całej hali, grupując się w grupy, zespoły i sztaby. Na samym przedzie na lekkim podwyższeniu niczym dyrygent, siedział dyrektor stacji. Za pulpit służyła mu ciekłokrystaliczna szyba, pokazująca plan akceleratora razem z najważniejszymi parametrami zmieniającymi się w trakcie eksperymentu. Za szybą widać było wąsy akceleratora, w taki sposób, że obraz trójwymiarowych grafów i wskaźników nakładał się na akcelerator.  Obraz był wyświetlany w taki sposób, że prawdziwy obraz torusa z zewnątrz, jawił się jako znak wodny, na który nałożono serie trójwymiarowych grafów, cyfr i kolorowych wskaźników.

Dyrygent rozpoczynał swój koncert:

– Panie Bit, systemy czujników i oprogramowanie sprawdzone ?

– Tak.

– Panie Quake ?

– Wahania stacji na rekordowo niskim poziomie 0,1 mm.

– O! Gratulacje.

– Raczej proszę podziękować niewytłumaczalnej grawitacji.

– Panno Cool ?

–​ Chłodzenie idzie pełną parą.

– Tak, tak... – dyrektor znudzony już był tym standardowym żartem podstarzałego kriogenika.

– Panie Duracell ?

– Przepływ i poziom mocy na ustalonym pionie – kolejny kwaśny żart mający przezwyciężyć nudę rutyny pomyślał Maks.

– Pierwszy etap rozpoczniemy manualnie, a drugi i trzeci odbędzie się automatycznie.

Rozpoczęła się seria poleceń i meldunków, dzięki której zjonizowane cząsteczki rozpoczęły swoją okrągłą drogę na kosmicznej bieżni.

Po kilku minutach ciszy i upewnieniu się że wszystko przebiega zgodnie z planem dyrektor wydał polecenie przejścia na drugi etap i wcisnął guzik oddający całą kontrolę nad eksperymentem komputerowi. Wśród naukowców śledzących wskazania przyrządów poczęło rosnąć napięcie, mające osiągnąć apogeum w momencie zderzenia dwóch strumieni materii. Tych kilkanaście cząstek przyspieszało coraz bardziej, by osiągnąć prędkość, niewiele różniącą się od prędkości światła, pokonując drogę w zawieszonej pośród gwiazd rurze kilkaset razy na sekundę. Właściwie w samym akceleratorze panowały warunki jakie można spotkać w sercach tych rażących energią olbrzymów. W trzecim etapie komputery miały za zadanie tak dobrać prędkości cząstek, by te zderzyły się ze sobą w centrum jednego z detektorów. Dzięki temu można by było zbadać atomowe i kwantowe produkty powstałe podczas kolizji. Tym razem miał to być detektor Siwa, położony na przeciwnym do sterowni biegunie torusa którym był akcelerator.

– Komputer prosi o przejście na trzeci etap – zameldował Bit.

– Zezwalam – zezwolił, jak to bywa w takich przypadkach dyrektor.

Maks podłączony okularami pod holoprojektor dotknął rękawicą rzeczywistości wirtualnej przycisk „OK”. Do zakończenia doświadczenia pozostała minuta, góra dwie i na sali rozpoczął się koncert nerwowych tików: strzelały długopisy, palce bębniły o blat, kubki kawy wprawiane były w drgania przez trzęsące się nogi.

– Mam coś dziwnego na wykresie poboru mocy – nagle przerwał ciszę Duracell. Szum stukotów ustał gwałtowanie jak gaśnie żarówka wyłączona przyciskiem.

– Słucham – ponaglił dyrektor.

– Krzywa poboru mocy ma kształt jak tuż przed zderzeniem, a nie jak na początku trzeciego etapu. Do tego rośnie co najmniej cztery do pięciu razy szybciej niż planowana.

Sekundy mijały a do końca było coraz mniej czasu.

– Czy ktoś rejestruje jeszcze coś nietypowego ? – rzucił dyrygent szybkim głosem w milczącą próżnię. Można było przerwać doświadczenie teraz, przez spuszczenie ołowianej kotary na przeciwległym końcu tunelu, lecz byłoby to bardzo ryzykowne a do tego zniweczyłoby kilkudniowe (a przy okazji bardzo drogie) przygotowania. Przy braku odzewu kontynuował:

– Zawiesić zderzenie – oznaczało to że cząstki miałyby nadal krążyć w tunelu, czekając na rozwiązanie problemu.

– Brak reakcji urządzeń na polecenia – z kąta sali dobiegł głos odpowiedzialnego za kontrolę toru lotu cząstek.

– Odciąć prąd wnęk przyspieszających !

– Brak reakcji... – przestraszonym głosem odrzekł Duracell.

– Jaki jest stan wykresu ?

– Ciągle rośnie, poziom dwadzieścia procent ponad punkt zderzenia.

– Niech mi ktoś odpowie, czemu reszta czujników nie wskazuje żadnych anomalii ?

Z ciszy dobiegł go głos jednego z naukowców–teoretyków:

– Podręcznikowo... Cały eksperyment przebiega podręcznikowo – zaczął spokojnie tłumaczyć osiwiały pan. – Bez żadnych zaburzeń, minimalnych drgań, normalnych dla cząsteczek. Nie straciliśmy ani jednej przy rozpędzaniu, wszystko przebiega zgodnie ze wzorami fizycznymi, lecz bez elementu chaosu. Zupełnie jakby wrzucać identyczne kulki do szklanki z wodą i za każdym razem otrzymywać ten sam wzór plamek wody na stole. Należałoby...

– Panie Maks, zresetować czujniki... – dokończył dyrektor.

– Brak reakcji systemu – usłyszeli po raz kolejny.

– Awaryjny reset czujników. Proszę wysłać grupę awaryjną do detektora.

Jeden z naukowców wstał i podszedł do żółto–czarnej dźwigni umiejscowionej pod plastykową pokrywą na głównym panelu. Była to jedna z kilku awaryjnych dźwigni mechanicznie odcinająca dopływ prądu, bez udziału wszechobecnych komputerów. Naukowiec podniósł wieczko, położył rękę na dźwigni i spojrzał na dyrektora. Ten znacząco kiwnął głową i naukowiec zdecydowanym ruchem przełożył dźwignię. Obraz na głównym ekranie zamigotał, po czym wszystkie pulsujące zmiennymi kolorami i wijące się dotąd wykresy gwałtowanie zbladły i zmalały, by na końcu przeistoczyć się w blade kreski a wszystkie cyfry spadły do wspólnej wartości zera. Wtedy dyrektor ponownie kiwnął głową i ta sama ręka przełożyła tą samą dźwignie tym samym ruchem w położenie włączenia. Ciekłokrystaliczna szyba ożyła momentalnie nieprzyzwoitą czerwienią, wydobywającą się z oszalałych grafów i liczb które pędziły w górę na złamanie karku – każda z nich z osobna krzyczała o przerwania doświadczenia, razem zaś tworzyły mieniące się, trójwymiarowe piekło.

– Co to ma znaczyć ?! – twardo krzyknął dyrektor.

Z sali poczęły nadbiegać przekrzykujące się odpowiedzi.

– W tunelu krąży pięćdziesiąt chmur cząstek ciężkich izotopów uranu.

– Prędkość 99% prędkości światła z dziesięcioma dziewiątkami po przecinku ponad zakładaną.

– Masa cząstek oszacowana na trzy gramy.

– Jezu, czemu to jeszcze działa, co z chłodzeniem ???

– Ciśnienie chłodziwa zostało zwiększone o 200%, i... to jest zupełnie inna substancja.

– A utrzymanie cząstek na ich torze ?

– Rodzaj współoscylacji i indukcji między jonami a elektromagnesami. Zwiększyło to siłę zakrzywiającą o 350% ponad maksymalną.

– Akumulatory stacji zostały wyczerpane, energia przekierowana do akceleratora, większość systemów odcięta,.

– Czemu komputer nie podjął alarmu ?

– Wciąż nie reaguje – odparł Bit.

– Gdzie znajduje się ekipa awaryjna ?

– W połowie tunelu.

– Proszę mi podać dane o...

– Uwaga ! Komputer inicjuje zderzenie za pięć sekund wszystkich grup cząstek !

Naukowcy wpatrzyli się w burzę grafów na przedniej szybie.

– Czerwony alarm ! – krzyknął dyrektor, lecz w tym samym momencie kopuła rozświetlona od wskazań ekranu gwałtownie pociemniała. Ekran zgasł, a wszystkie wskaźniki znów opadły na poziom zero.

Pracownicy patrzyli po sobie, zdezorientowani zaistniałą sytuacją. Szklące się oczy i błędny wzrok opanowanego zazwyczaj dyrektora stacji nadawały mu wygląd osobnika przywiezionego do szpitala psychiatrycznego w kaftanie bezpieczeństwa. Eksperyment został zakończony. Właściwie zakończył się sam.

***

Od pół godziny trwało konsylium. Bardziej przypominało śledztwo prowadzone przez kilkudziesięciu Sherlock’ów, tworzących super–mózg o ilorazie inteligencji kilka tysięcy. Mimo to nie był w stanie wyjaśnić do końca okoliczności całego wypadku ani wytłumaczyć tego co nastąpiło po zderzeniu bez uciekania się do najbardziej radykalnego rozwiązania o którym nikt jeszcze nie napomknął.

Detektory nie zarejestrowały żadnego śladu zderzenia, jednak było pewne że już żadnych cząstek nie ma w tunelu. W pośpiechu wyłoniono trzy grupy – jedną zbierającą wszelkie możliwe dane przed, w trakcie i po eksperymencie, drugą badającą przebieg i trzecią starającą się zrozumieć to co się stało, lub nie stało w trakcie zderzenia. Wysłano również do opracowania raport w kierunku Ziemi, lecz odpowiedzi można było się spodziewać dopiero za około jedenastu godzin. Za to najprawdopodobniej za pięć i pół godziny gdy informacja dotrze w okolice Ziemi zostanie przerwane przesyłanie energii na stacje za pomocą wiązki promieni mikrofalowych z elektrowni słonecznej orbitującej na wysokości Merkurego naokoło naszej gwiazdy – tajny rozkaz dyrektora, który przeczuwał najgorsze, lecz nie był gotów jeszcze podzielić się swymi obawami z resztą załogi.

Ostatnią pozycję chmur cząstek zarejestrowano tuż przed detektorem jak nadlatywały w kilku grupach z obu stron torusa do centralnego detektora, po czym ściśnięte najsilniejszym impulsem elektromagnesu, który go przepalił, połączyły się w dwie przeciwległe grupy. Ułamki nanosekund później ślad po nich zaginął.

Rozważano właśnie możliwość wpuszczenia do tunelu zdalnie sterowanego robota i wysłania go na miejsce potencjalnego zderzenia, kiedy jeden z naukowców rzucił pomysł:

– Wystrzelmy wiązkę kontrolną.

Inni popatrzyli na niego ze zdziwieniem.

– Nie sądzę aby kilka wolnych i lekkich elektronów mogło wyrządzić jakąkolwiek szkodę – kontynuował – Będziemy mieli pewność że wszystkie urządzenia zadziałają.

– Nie wiemy czy działają ? – podjął temat jeden z naukowców.

– Jak pokazały ostatnie wydarzenia, choć zmodyfikowane w akcie sabotażu, działają i to nawet za dobrze. Pan Bit mówi że odzyskaliśmy już pełną kontrolę nad komputerem.

– Tak, w istocie po zakończeniu eksperymentu sterowanie automatyczne zostało wyłączone.

– A skąd mamy wiedzieć że sytuacja się nie powtórzy ? – spytał podejrzliwie ktoś inny.

– Po prostu fizycznie odetniemy możliwość takiego zdarzenia.

– Dobrze – zawyrokował dyrektor. Główny inżynier niech wyda polecenia mechanikom by odłączyli wszystkie pojemniki z pierwiastkami. Ma zostać tylko podajnik neutronów.

Po kilku minutach obiekt był gotowy. Jednak tym razem nie czuło się fali ekscytacji. Każdy nagle poczuł ciszę otaczającego kosmosu.

– Wystrzelić.

– Strumień przeszedł przez pół pierścienia i zniknął w punkcie zderzenia.

– Brak śladu w detektorze...

– Jest ! Jeden słaby pik w detektorze . Odpowiada cząstce Hawk – ze zdziwieniem dokończył naukowiec.

– Powtórzyć – bez zająknięcia ponowił polecenie dyrektor.

– Brak śladu za centralnym detektorem.

– Znów sygnał w detektorze. Opóźnienie po wlocie cząstki dwie sekundy. – wieczność w skali atomów, która zaczęła niepokoić coraz bardziej zebranych.

– Powtórzyć – twardo cisnął szef.

– To samo – do jego uszu dotarł płaczliwy głos.

– Wpuścić robota w tunel, prof. Quake, wahania ?

– Stabilne oscylacje w granicach pół milimetra.

– Proszę tego pilnować.

– Robot gotowy.

– Do miejsca zderzenia, migiem.

Główny ekran pokazywał obraz przekazywany przez robota– wnętrze rury zakrzywiającej się w zasięgu świateł, błyszczącej gładkim kompozytem koloru chromu. Tunel był tak wypolerowany a zakrzywienie tak równomierne że nie widać było ruchu robota aż do przejścia przez pierwszy, lewy detektor Wisznu, przy którym na chwilę gładka powierzchnia została przerwana szybko uciekającym czarnym pasem w środku którego błyszczały się tysiącem najeżonych igieł służących do detekcji cząstek. Od tego momentu robot zwalniał, zbliżając się do centralnego detektora, aż do zatrzymania się przed ołowianą kotarą zasłoniętą przed nim. Wypełniła cały ekran.

– Unieść kotarę – na te słowa dowodzącego stacją, kotara zaczęła majestatycznie podnosić się przed kamerą. W tym momencie jedna z dłoni wypuściła kubek z kawą, skazując jego zawartość na nieuchronną zagładę. Kubek wykonany z kosmicznych materiałów odbił się kilka razy od podłogi rozlewając swą zawartość, w ciszy. Zza kotary wyjawiała się...pustka. Tunel urywał się w pewnym momencie światło robota nie powracało od czarnej dziury ziejącej nicością. Kosmicznej czarnej dziury.

– Wzrost sygnałów z detektora – oznajmiono.

– Karmi się...karmi się światłem – objawił inny.

– Wyłączyć światło robota, czerwony alarm, wszyscy do szalup poza personelem stopnia kierowniczego. Zaczął nadawanie komunikatu do Ziemi...

Wśród nieopisanego harmideru jaki powstał, dało się słyszeć głos szefa, ślącego komunikat na Ziemię: „Zarządzono ewakuację... w wyniku powstała czarna dziura... nożnej...nie zbliżać się...”

– Robot znikł – ogłupiałym głosem krzyknął operator.

– Rozpocząć ewakuację stacji.

***

Po zawieszonej w kosmosie wysepce zieleni przechadzała się dr Iga. Podczas trwania eksperymentów w akceleratorze miała nieprzyzwoicie dużo czasu dla siebie. Reszta jej kolegów spędzała te chwile upijając się w kantynie „Pluto” lub obserwując ze stanowisk dla publiczności przebieg doświadczeń. Nie lubiła tego – manipulowania czymś czego i tak nie można zobaczyć, z czego nic nigdy nie wyrasta ponad kupkę atomów. Kochała natomiast bacznie obserwować rozwój życia, rozkwit kwiatów i ich śmierć, dojrzewanie owoców – metamorfozy dla których nigdy nie mogła wyjść z podziwu. Spoglądając na małą pszczółkę gramolącą się w kierunku tulipana usłyszała jęk syreny alarmowej a od razu po tym głos komputera, skrzeczący w kółko „Ewakuacja, ewakuacja”. Gdy zrobiła półobrót by zacząć biec w kierunku wyjścia, zobaczyła zamiast ściany czarną przestrzeń. Po raz pierwszy w życiu zobaczyła gołym okiem wyniki eksperymentu. Szkoda, że miał to być jej ostatni widok w życiu.

***

Pancernik „Atlantyda” szedł pełną mocą robiąc 12 g przez pas pierwszeństwa. Po odebraniu sygnału SOS z nowej stacji badawczej, załoga została postawiona w pierwszy stan gotowości. Stanowiska radiolokacyjne zostały w pełni obsadzone przez operatorów, namierzające i wyznaczające pozycje piętnastu kapsuł ratunkowych dryfujących swobodnie w przestrzeni. Sto trzydzieści pięć w które wyposażona była stacja milczało.

W pokoju operacyjnym kilku naukowców w wojskowych mundurach wraz z oficerami i dowódcą próbowało znaleźć przyczynę tragedii, jaka się musiała rozegrać kilka godzin wcześniej na stacji. Jej obrazu nie dawało się uchwycić przez teleskopy, a kapsuły były zbyt oddalone by nawiązać z nimi bezpośredni kontakt. Ze stacji nie zostało nic, nawet okruszka, czy też pyłu po przypuszczalnym wybuchu. Z kolei detektory nie zarejestrowały żadnych impulsów, jakie musiałyby powstać po tak potężnej eksplozji. Rozważano niekontrolowaną reakcję jądrową, termojądrową lub anihilacyjną, lecz były to mało prawdopodobne przypuszczenia. W historii energetyki wystąpił tylko jeden przypadek eksplozji antymaterii.

Wydarzyło się to 50 lat temu w ośrodku badawczym, ulokowanym ze względów bezpieczeństwa na Saharze. Podczas zdalnie sterowanych doświadczeń z prototypem reaktora, nastąpiła przypuszczalnie awaria elektromagnesów, niczym dłoń trzymających antymaterię w zbiorniku. Uwolniona masa, anihilowała, stykając się z grubymi ścianami pojemnika. Błysk widoczny na całej Ziemi unicestwił ośrodek doświadczalny, oraz zeszklił piasek tworząc podziwiane dziś przez turystów z całego świata „Srebrne Koło” o średnicy dwudziestu kilometrów. Ale w obecnych maszynach nie było fizycznej możliwości takiego zdarzenia.

Ze stacji została przejęta zaszyfrowana wiadomość. Odczytanie jej na pewno by pomogło kapitanowi „Atlantydy” rozwiązać te zagadkę. Wszystkie bazy i statki poruszające się po Układzie Słonecznym posiadały swój indywidualny kod szyfrujący, zmieniany co miesiąc. Statki wojskowe od klasy niszczycieli wzwyż posiadały księgę kodów umożliwiającą rozszyfrowanie wiadomości wysłanych z tych miejsc, na taki właśnie wypadek. Tym razem akcelerator był nową stacją badawczą i od jej uruchomienia statek nie aktualizował swojej księgi.

Na mostku kapitańskim odezwał się głos radiolokatora:

– Dwa lekkie ścigacze o napędzie impulsowym meldują o odebraniu sygnału alarmowego i proszą o zezwolenie na wyminięcie od prawej–górnej burty. Proszą również o zwierzchnictwo i instrukcje przeprowadzenia akcji ratunkowej.

Kapitan Jansen wyprężył się w swoim fotelu, przezwyciężając nienaturalny ciężar ciała.

– Jak nazywają się te ścigacze ?

– „Eleonora” pod dowództwem Roberto Cichi i „Weronique” pod Marisą Tomei.

– Otworzyć kanał do obu jednostek – rozkazał Jansen.

– Tu kapitan Jansen. Udzielam Wam zwierzchnictwa i pozwolenia. Macie jak najszybciej nawiązać kontakt radiowy z kapsułami. Przy podejmowaniu ocalałych, kierujcie się pierwszeństwem bliskości.

Ścigacze rozpoczęły wyprzedzanie „Atlantydy”. Statki szły w szyku pościgowym – leciały na różnych wysokościach względnych, w oddaleniu bocznym. Jeden z nich poruszał się do góry nogami w stosunku do drugiego. Ponadto jeden pojazd był wysunięty do przodu. Gdy jednostka przyspieszała, jej partner czekał aż zostanie wyprzedzony. Gdy jednostka nabierająca prędkości sadowiła się na przedzie, wyłączała silnik, by siostrzana jednostka przeprowadziła ten sam manewr. Dla obserwatora z zewnątrz przypominało to pełzające kroczenie w siedmiomilowych butach. Konfiguracja ta zapewniała dużą możliwość ruchu szyku, nawet w momencie gdy jeden ze statków przyspieszał, co ograniczało jego manewrowość.

Czarne okulary pierwszego pilota wyświetliły parametry skoku, które komputer pokładowy wyłowił ze słów dowódcy, za pomocą ukrytej sieci mikrofonów, a następnie po sprawdzeniu ich poprawności zatwierdził je. Ścigaczem „Weronique” szarpnął wstrząs, który wyrwał go do przodu, jednocześnie wgniatając i rozpłaszczając żołnierzy w fotelach. Hełmy kontrolujące pracę mózgu, zwiększyły jasność obrazu wskaźników i otoczenia w sprzężonych z nimi okularach w miarę jak krew odpływała z mózgu, powodując zjawisko „zaćmienia”. Po dziesięciu sekundach tego wygniatania, niespodziewanie jeden z obserwatorów przestrzeni zaczął z trudem mówić:

– Melduje o niezidentyfikowanym źródle zwiększonej emisji promieniowania we wszystkich zakresach, dokładnie naprzeciw nas.

– Czy „Eleonora” tez to zarejestrowała ?  – przezwyciężając ciężar ust i języka pytał Cichi.

– Nie – po krótkiej chwili padła odpowiedź łącznościowca.

– Emisja cząstek rośnie .

– Manewr wymijający na lewą–górną...

Kapitan „Eleonory” Maria Tomei obserwowała wyprzedzającą ich „Weronique” gdy dostała zapytanie o tajemnicze źródło cząstek. Moment później , „Weronique” nagle wydłużyła się i znikła w czymś, co przez ułamek sekundy wydało się czarną kulą, mniejszą od statku.

Tomei nie pamiętała tego co się później wydarzyło. Jedynie dziennik pokładowy świadczył o trzeźwym myśleniu dowódcy.

Po gwałtownym hamowaniu, które kilku członków załogi pozbawiło przytomności i spowodowało niebezpieczeństwo kolizji z rozpędzoną „Atlantydą”, ścigacz zaczął wyrzucać przed siebie strugi radioaktywnego gazu z reaktorów, które oświetlały przestrzeń przed nim, zbliżając się do miejsca zniknięcia siostrzanego statku. W miarę posuwania się powoli przed siebie, od dziobu rosło natężenie promieniowania. Na podstawie tego, komputer wyliczył przyspieszenie tego obiektu i jego trajektorię. Po godzinie potrzebnej do przebycie odległości pokonywanej w normalnych warunkach w ciągu pięciu minut, ze święcącego gazu, rozpościerającego się już 2000 km przed statkiem, wyłoniła się czarna dziura, łakomie zasysająca lotną materię. Operatorka systemów podtrzymywania życia zemdlała, ujrzawszy ten twór o średnicy nie większej od dziesięciu metrów – kierował się wprost w kierunku Słońca.

Na pokład „Atlantydy” wszedł pierwszy rozbitek z pierwszej podjętej kapsuły ratunkowej – blady Maksym Bit.

***

Z ciemności gruchnęły takty finału IX symfonii Beethovena zapalając światła w pokoju. Bardzo źle to wpłynęło na kłodę w łóżku, która właśnie brutalnie przytomniała. Spod kapsuły kołdry machała naga ręka. Alarm był nieubłagany i nie dawał się wyłączyć jednym gestem jak budzik. Kłoda usiadła na łóżku i zapaliła ekran.

„Sytuacja. Transport w drodze.” –słowa wiadomości wywołały długi pomruk niezadowolenia, który zmienił się pod koniec w poddańcze westchnienie. Wstał i przeszedł wzdłuż nieotynkowanej ściany do kuchni. Świeża kawa już się parzyła. Włączył ekranik w ścianie i przeskoczył na CNN. Otwierał właśnie lodówkę, by sięgnąć po gaszący pragnienie i ból głowy kefir, kiedy przerwano potok reklam w monitorze znakiem specjalnego wydania wiadomości.

Prezenterka pospiesznie poprawiała włosy, a następnie zaczęła czytać. Z kartki!

– Niedawno otwarta stacja badawcza na obrzeżu wewnętrznego Układu Słonecznego przestała istnieć przed 5  godzinami. Nieznane są przyczyny katastrofy. Z obiektu nie pozostało nic. Do miejsca zdarzenia zbliżają się pancernik i dwa ścigacze. Przestrzeń w promieniu 10 AU od poprzedniego położenia stacji została zamknięta dla floty pasażerskiej i przemysłowej. Tymczasem w siedzibie rządu zebrał się Sztab Antykryzysowy, debatujący za zamkniętymi drzwiami. O rozwoju wydarzeń będziemy informować na...

Dźwięk gongu do drzwi przerwał mu przyswajanie informacji i boskiego kefiru.

– Komputer: drzwi; otwórz – wydał polecenie zachrypłym głosem. W zamian usłyszał łoskot wojskowych butów w korytarzu. W drzwiach kuchni ukazał się jego najwyższy przełożony, Minister Wszechwywiadu, John Plug w towarzystwie dwóch żołnierzy obstawy z oddziału „Universal”. Zdziwienie odmalowało się na twarzy człowieka w szlafroku – bardzo rzadko zdarzało się by ci żołnierze spełniali funkcję goryli. Zmodyfikowani genetycznie, z mięśniami produkującymi 30% więcej energii, nerwami przewodzącymi sygnały nadzwyczaj szybko, dzięki nadmiernej ilości neuroprzekaźników, porównywalnej z organizmem człowieka naćpanego. Mimo to nadzwyczaj opanowani, dzięki regularnej terapii psychologicznej, oraz sesjom hipnozy podczas których byli niejako dobrowolnie programowani. Z mechanicznym sercem, kośćmi z lekkich i wytrzymałych kompozytów, ze stawami i ścięgnami wzmocnionymi włóknami polimerowymi o budowie nici pajęczych. Idealni zabójcy. Homo superior jeśli ktoś odnosił się do nich z szacunkiem lub Homo syntetix jeśli ktoś chciał ich obrazić.

– Witam, chyba nie muszę się przedstawiać – przedstawił się minister.

– Miło mi – odpowiedział kwaśno, zasłaniając nieświeży oddech – Oglądam właśnie wiadomości, mimo to zdumiony jestem pana obecnością.

– Mieliśmy się okazję raz spotkać. Na rozdaniu dyplomów w szkole oficerskiej.

– Tak, przypominam sobie, lecz to chyba nie jest powodem pańskiej wizyty. Ma pan całą armię ludzi od sytuacji kryzysowych.

– Jedna kolumna zginęła pół roku temu w akcji, druga opala się gdzieś na odciętych od cywilizacji wyspach Oceanii, a trzecia prowadzi akcję w podwodnej kolonii. Komputer wytypował pana z listy rezerwowej ze względu na pańskie umiejętności. Reszty dowie się pan z tej teczki w czasie podróży – tu wskazał na laptopa grubości kilku milimetrów.

– Nie wiedziałem że jestem na takiej liście.

– Nie wie pan o wielu listach, na których widnieje pański numer.

– No tak. Wezmę tylko pięcio minutowy prysznic przed wyjściem.

– Niestety, ta rozmowa i tak trwała zbyt długo. Tym razem prysznica nie będzie. Proszę się tylko ubrać.

– Aha. –głucho skierował się do pokoju po ubranie.

Minister jeszcze raz przeczytał tabliczkę, na wciąż otwartych drzwiach, tym razem jednak z mniejszą dawką nadziei. Hans Schermann. „I to ten człowiek według komputera ma uratować świat przed zagładą” zasępił się John Plug.

***

O pierwszej nad ranem puste korytarze obserwatorium astronomicznego na Hawajach niosły daleki pogłos rock and roll’a lat sześćdziesiątych XX wieku. Pod kopułą radioteleskopu stary odtwarzacz kompaktowy przypominał o czasach rewolucji obyczajowej, pionierskich odkryć naukowych i pierwszych lotach w kosmos. Miejsce to, dzięki swoim wymiarom i konstrukcji miało świetną akustykę, podkreślającą tony muzyki, uciekającej szparą teleskopu w ciepłe i wilgotne powietrze Pacyfiku.

Przy okularze teleskopu, cicho pogwizdując w rytm, siedział pan po sześćdziesiątce, w krótkich spodenkach, bawełnianym podkoszulku i sandałach. Krótko przystrzyżona siwa broda tkwiła na mocno opalonej twarzy, posiekanej szlachetnymi liniami zmarszczek. Głębokie ciemne oczy kontrastowały z połyskiem łysej głowy. Odchyliwszy się lekko od tubusu zaczął notować rzędy cyfr na kartce papieru, leżącej na małym, drewnianym biurku obok niego.

– 112, 12’31’’, jasność 32mag. Ha! Znów miałem rację – uśmiechnął się po porównaniu cyfr z z danymi z komputera.

Bez używania komputerów, uzbrojony jedynie w swój ostry wzrok i bystry umysł wyznaczał wielkości gwiazd i planet, ich jasność, odległość, wiek, a nawet czasem skład ich atmosfer, by następnie porównać je ze znanymi wartościami. A ponieważ spędzał kolejne wakacje w ten sposób, to nie miał sobie równych. Wykładowca uniwersytetu w Nowym Oksfordzie, zajmujący się fizyką kwantową, poświęcający wolne chwile swojemu hobby, jakim była astronomia.

Wstał i wprowadził do komputera nowe współrzędne dla teleskopu. Jak zawsze na chybił trafił. Po wciśnięciu klawisza „ENTER” kopuła drgnęła i całość zaczęła mozolnie obracać się w nowym, nieznanym kierunku. Profesor podgłośnił trochę muzykę, zagłuszaną teraz przez skrzypienie i rzężenie starych prowadnic.

Gdy zaczął nabijać fajkę leżącą na biurku, świeżą porcją hawańskiego tytoniu, wśród pisków kopuły i żwawej melodii disc–mana, doszedł go nieznany ton. Rozejrzał się po pokoju. Jeden z wielu monitorów stojących na biurkach pulsował czerwonym światłem i wydawał pojedyncze piski. Gdy profesor podszedł do niego, zaczął wnikliwie czytać na głos:

– ODEBRANO SYGNAŁ SOS ZE STACJI BADAWCZEJ 015.1 „AKCELERATOR. NAGRANIE ALARMOWEGO PRZESŁANIA DZIENNIKA W TOKU. 10, 11, 12%...

Czerwony kolor zgasł, a z nim dźwięk alarmowy.

– Komputer !: nastawienie teleskopu: pozycja na obiekt: stacja badawcza 015.1 – polecił.

Na monitorze widniały pliki z zapisem wydarzeń. Zaszyfrowane.

Naukowcowi ufało wielu ludzi, więc również wiele wiedział. Z biegiem lat wiedział coraz więcej; więcej osób musiało mu chcąc nie chcąc zaufać. Dzięki temu czuli się pewniej, ze świadomością, że ktoś trzeci zna jego plany i plany przeciwnika. Dzięki temu istniała szansa na niedopuszczenie do ewentualnych tragedii. Ludzkość rozproszona po Układzie Słonecznym miała często przeciwstawne dążenia oraz wizje tego, jak należy urządzić ten nowy świat. Profesor zaś zasiadał w Radzie Naukowej, ostatniej chyba instytucji Ziemi, która cieszyła się jako takim autorytetem poza atmosferą naszej macierzystej planety. I choć nie był jej przewodniczącym, to osoba spełniająca tą funkcję, szczerze zazdrościła mu kontaktów, sięgających aż po autonomiczne stacje w pasie Kuipiera – królestwa lodu i skał z którego czerpano rzadkie pierwiastki by sprzedawać je do wewnętrznej części.

Naukowiec podszedł do małej torby podróżnej i wyciągnął z niej sześcian, wielkości pudełka od zapałek, pokrytego cyframi – przenośna księga kodów. Po wystukaniu osobistego kodu, przyłożył je do komputera, który odebrał dzienniki stacji. Komputer wgrał odpowiedni kod i zaczął rozszyfrowywać pliki. Teleskop ustawił się na zadanej pozycji.

– Komputer: obraz teleskopu na monitor nr 2.

Miejsce które powinna zajmować stacja ziała pustką, a naokoło niej widać było słabe świetlne punkciki – światła kapsuł ratunkowych uciekających w przestrzeń.

Profesor otarł krople potu z czoła.

– Komputer: odtwórz: ostatni zapis dźwiękowy: miejsce – główna sterownia.

Z głośników usłyszał wycie syreny alarmowej. Jego uszy wypełniły krzyki ludzi. Coraz częstsze trzaski zagłuszały tupot wielu nóg uciekających do kapsuł. Naukowcowi zaszkliły się oczy gdy usłyszał głos ścierający się z zakłóceniami – głos jego wieloletniego przyjaciela Nudina, dyrektora stacji. Nagle cały harmider zniknął, zagłuszony przez krótki, potężny gwizd, przyprawiający o ból uszu. Żaden dźwięk nie wydobył już się z głośników.

Martwą ciszę przerwał drżącym głosem:

– Komputer...: odtwórz: ostatni zapis dźwiękowy; ostatnie 12 sekund; 10–krotne spowolnienie; głośność: obniż: 60 dB.

Jęczenie spowolnionych odgłosów ludzi i syreny tłumił wzrastający szum.... – powietrze uciekające ze stacji z huraganową siłą.

Gdy kazał wyświetlić obraz z kamer wewnętrznych na ekranie ukazały się sylwetki ludzi w białych kitlach pędzących ślepo przed siebie, potrącających się nawzajem. W pewnym momencie cała ta bezwładna masa nienaturalnie wydłużyła się. W prawym górnym rogu ukazała się czarna plama i obraz zniknął.

Puste korytarze rozbrzmiały stukotem butów. Z bocznego wejścia do kopuły wychylił się asystent.

– Panie profesorze ! Odebraliśmy sygnał alarmowy ze...

– Wiem – starzec uciął podniesiony głos młodzieńca – i dlatego proszę mi teraz nie przeszkadzać i nie wpuszczać tutaj nikogo.

– Ale... – w podnieceniu próbował jeszcze oponować, ale zobaczył napięcie krzaczastych brwi ponad zachmurzonymi oczami profesora. Znał to mentorskie spojrzenie i już wiedział, że nie należy przeszkadzać. Przytaknął rozsądnym „Tak”, i odszedł, zamykając drzwi.

Profesor kazał wyświetlić parametry techniczne ostatniego eksperymentu, a także swoją osobistą stronę w Sieci.

***

Hans Schermann dostał zgagi. Zawsze jej dostawał po wypiciu zbyt dużej ilości Tequilli, której, nie potrafił sobie odmówić, gdy wychodził na jednego, razem z przyjaciółmi z Klubu Szachowego. Gwoli ścisłości to na jedną – butelkę. Nieprzyjemne uczucie w żołądku, potęgowane kołysaniem koptera, oderwało go od lektury krótkiego raportu i śledzenia spływających informacji. Sytuacja nie była (mówiąc oględnie) zbyt wesoła. Stracili jeden ścigacz, odnaleźli pięć kapsuł ratunkowych z dwudziestu pięciu, jakiś rozgorączkowany profesor mówił coś o wielkim niebezpieczeństwie, jeden ścigacz śledził obiekt który mógł być czarną dziurą, a jego samego znów suszyło.

– Pilocie, nie ma tu więcej wody ?

– Nie, wszystko pan wypił.

„Kurwa wasza wszystkich mać, a naokoło jest pełno wody” pomyślał patrząc na błyszczący błękit oceanu.

– Za ile będziemy w porcie ?

– Za dwie, trzy minuty.

– Całe szczęście.

Port powiększał się coraz szybciej, dało się już odróżnić pojedyncze samoloty, za to żółte filary podtrzymujące sztuczną wyspę były już wyraźnie widoczne. 

Kopter z rykiem osiadł na środku lądowiska. Agenci wyskoczyli, a za nimi John Plug i Hans. Wszyscy skierowali się do kosmicznej windy, której potężne drzwi stały otworem. Znad kabiny wystrzelał w górę słup czarnych lin, znikających w bezkresie nieba.  Hans wszedł do środka. W czerwonych fotelach ustawionych pod ścianami siedziało kilkunastu ludzi. Na środku kabiny stał kontener, upstrzony naklejkami ostrzegawczymi wysokiego napięcia, promieniowania.  Razem z szefem i jego ludźmi zajął ostatnie wolne miejsce przy wejściu i wtedy drzwi zaczęły się powoli zasuwać. Jednocześnie ze ścian opadły na nich metalowe pasy. Gdy drzwi zamknęły się całkowicie, odezwał się ostrzegawczy dźwięk i winda zaczęła piąć się w górę, wpierw powoli i nieśmiało, by przyspieszając coraz bardziej wbić ich ciała w fotele. Hans poczuł znów swój obolały żołądek, który odezwał się z zwielokrotnioną mocą. Pomyślał, że głupio by było zwymiotować teraz, szczególnie że wśród współpasażerów rozpoznawał światowej sławy naukowców, a także dawno nie widzianych kolegów ze Szkoły Wywiadu, specjalizujących się w przesłuchaniach. Szaleńcza jazda trwała godzinę.

„Nie...” – powiedział w myślach Schermann, gdy zaczęli zwalniać, a ich ciała z każdą sekundą stawały się lżejsze. Błędnik trzymany dotychczas w ryzach grawitacji, zaczął swobodnie tańczyć. Schermann Poczuł się tak samo, jak wczoraj gdy wychodził z baru, tylko nie było mu już tak wesoło.

Czekał na wyswobodzenie się z pasów, ale te nie puszczały. Zniecierpliwienie udzieliło się też innym pasażerom.

– Czemu nie wychodzimy ? – zapytał jeden z naukowców

– Nie mamy czasu na przesiadki – kapsuła windy zostanie od razu przeniesiona na statek którym mamy lecieć – odpowiedział jeden z ‘Homosuperior’. W chwilę później cała kabina zatrzęsła się gdy chwyciły ją kompozytowe kleszcze stacji orbitalnej, do której przyczepione były liny łączące ją z Ziemią. Następnie delikatnie, acz stanowczo zostali przeniesieni do ładowni statku cumującego przy stacji. Dopiero gdy zamknęła się śluza i ładownia napełniła się powietrzem a statek gwałtownie ruszył, metalowe pasy rozluźniły swój uścisk i przylgnęły znów do ścian. Weszli na pokład lotniskowca „Kopernik” – flagowej jednostki Pierwszej Floty chroniącej Ziemię i Księżyc.

Gdy statek zatrząsł się, przez ładownię przeszedł wielorybi ryk naprężającej się konstrukcji – „Kopernik” włączył silniki i szybko nabierał przyspieszenia. Po chwili wszyscy mogli już pewnie stać „przyciągani” do podłogi siłą przyspieszenia statku. Inżynierowie zaczęli przenosić ostrożnie kontener z kabiny do hangaru w którym się znajdowali, a naukowcy i wojskowi zostali poproszeni do przejścia w kierunku Sali konferencyjnej. Hans przyglądał się surowej konstrukcji statku. Znów przywodziła mu na myśł XX–wieczne łodzie podwodne. Przez dzisięc lat zdążył odwyknąc od tego widoku. Tyle właśnie mijało, odkąd zszedł ze służby na tym pokładzie. Bolesne uderzenie czołem w dźwigar przypomniało mu o konieczności pochylania się przy przechodzeniu przez grodzie. 

W sali konferencyjnej czekały już na nich podpisane miejsca.  Po wejściu Hans wyszukał młodego żołnierza stojącego w rogu i skinąwszy na niego usiadł.

– Słucham, sir – żołnierz znalazł się tuż u jego boku.

– Przepraszam żołnierzu, czy moglibyście mi przynieść szklankę wody – wyszeptał luzując krawat do pochylonej postaci.

– Sir, mam rozkaz pozostać na posterunku, ale zaraz to załatwię, sir – żołnierz oddalił się do swojego kąta szepcąc coś do mikrofonu ukrytego w wysokim kołnierzu.

Gdy wszyscy się usadowili, miejsce u szczytu stołu w kształcie litery U zajął John Plug razem z generałem dowodzącym statkiem.

– Dziękuję za szybkie i liczne przybycie – rozpoczął John. Mówił w normalnym tempie, rzeczowo i z dużym skupieniem, by dobierać słowa niepotrzebujące komentarza. Zaczął od opisu stacji, by przejść do wypadku i jego skutków. Sytuacja coraz wyraźniej rysowała się w umysłach zebranych i postronny obserwator zauważyłby rząd blednących twarzy od których coraz bardziej odcinały się rozszerzające się oczy. Z różnych stron dało się słyszeć bezwiedne drgania nóg lub szelest mocno pocieranych palców. Pod rękami spoczywającymi na węglowym blacie imitującym drewno tworzyły się wilgotne plamy płaczących przerażeniem dłoni. – Wszystkie dane są w teczkach przed wami. Prosiłbym o zapoznanie się z nimi. A także o bezwzględny spokój – przyda się on nam wszystkim. W międzyczasie głos zajmie profesor Nachtbuzki.

Czytali pospiesznie przygotowany dokument. Z sali dobiegały szepty, w miarę jak do świadomości najlepszych naukowców i wojskowych jakich miała ta planeta, dochodziła prawda. „O Boże”, „O żesz kurwa”, „Matko”, „W morde jeża”

Wywołany wstał zza stołumając na sobie wciąż hawajską koszulę, przesyconą zapachem oceanu osiadłym na kolorowych kwiatach zdobiących powierzchnię ubrania.

– Daruję sobie wstępy – znalazł się na miejscu Pluga – to mój eksperyment – kilka głów się podniosło znad kartek – stworzyłem jego podstawy teoretyczne, lecz nigdy nie miałem zamiaru go ujawniać, a tym bardziej wprowadzać w życie – twarze tych które patrzyli wyrażała zdziwienie 3–latka, patrzącego na babcię przebraną za małpę – Kilka tygodni temu ktoś wykradł jego plany z mojego komputera, który...

– Ten komputer był podłączony do Sieci ? – dobiegł go zimny głos z drugiego krańca sali, którego właścicielką była skośnooka drobna dziewczyna, patrząca mu się prosto w oczy.

– Czyż pan oszalał ?! – poderwał się potężny generał siedzący obok niego.

– Czysty przypadek, to nigdy...

– TO NIE JEST TERAZ ISTOTNE – patrząc w ścianę naprzeciwko przerwał Plug . ​– „Co dalej” – nad tym się skupmy.

Po twarzach przebiegł skurcz niezadowolenia osób, którym wytrącono właśnie z ręki idealną okazję pastwienia się nad drugim człowiekiem. Tężejąca cisza kierowała jednak, sekunda za sekundą, uwagę zebranych wokół problemu.

– Nim dosięgnie Słońca – trzeba ją zniszczyć. – Plug kontrolował sytuacje, wymuszając reakcję.

– Jak...? – dobiegł go histeryczny szept z któregoś z krzeseł.

– Potrzebne są dane. Więcej danych – odpowiedziała skośnooka. – Profesorze, czy może pan podać szacunkową masę czarnej dziury powstałej według pańskiego pomysłu eksperymentu ?

– O ile został on przeprowadzony zgodnie z moimi wytycznymi (wszystkie dane wskazują że tak było), jej masę należy szacować na 5 bilionów ton w momencie powstania.

– Pytanie brzmi w takim razie: jak powstrzymać czarną dziurę o masie 5 bilionów ton, pędzącą w kierunku Słońca ?

***

– A temu smoczkowi co dolega ? – jedna z dwóch dyżurujących psychologów obserwowała na monitorze rozbitków ze stacji. Znajdowali się na pokładzie Wolszczańskiego. Mimo że minęło xx godzin od wypadku, i większość ocalałych doszła do siebie (lub przynajmniej wykazywała wyraźną poprawę), stan głównego informatyka stacji Maksymiliana Bita odbiegał daleko poza granice przyjętej normalności, nawet biorąc pod uwagę tak traumatyczne przeżycie, którego niedawno był świadkiem.

– Środki uspokajające wydają się na niego nie działać – zauważyła druga.

Maksymilian wciąż izolował się od reszty grupy. Siedząc w kucki i trzymając się oburącz za kolana kiwał się w przód i w tył, bezgłośnie poruszając ustami. Od ucha do ucha twarz miał wykrzywioną w grymasie bólu i jedynym nieruchomym elementem jego postaci były oczy – odległe i puste, pozornie wpatrzone w jeden punkt, a naprawdę nie widzące niczego naokoło.

– Najwyraźniej nadaje się na konsultację z Pierwszym Psychologiem – odpowiedziała jej pierwsza.

– Dziwne. Do tak ważnych misji na pewno selekcjonowali ich według wysokiego stopnia zrównoważenia. Mój brat brał udział w selekcji – dziś się cieszę że odpadł. A ten tu – zupełnie jakby miał niski.

– No cóż. Kolejna okazja do weryfikacji metodologii testów. Poinformuję Pierwszego – niech go weźmie do siebie jak najszybciej. Inaczej smoczkowi może się to zawiesić na stałe. 

Podeszła do interkomu.

***

Kopernik do Delfinów: przesunąć się o 15 tys km w kierunku lotu do przodu. 

Kopernik do Lady Di: przesunąć się o 10 tys. km w kierunku lotu do przodu, zwiększ rozpylanie gazu o 20 stopni wokół obiektu.

Silniki błyskały. Hans obserwował podniebny taniec wykonywany na horyzoncie ludzkiego wzroku. 

Kopernik do Eleonory: dołącz do Lady Di w szyku rozproszonym i rozpocznijcie rozpylanie.

Kopernik do Talmudu: zajmij pozycję 500 tys. km za obiektem w linii lotu.

Ostatnie oznaki poprzedniej nocy wyparowywały razem z resztkami potu, który mieszał się z zapachem nerwowości unoszącym się na mostku. Mózg posilony wodą i batonami energetycznymi donoszonymi przez przydzielonego mu adiudanta, oraz adrenaliną pompującą się w zwolnionym tempie do krwiobiegu, wciskały jego umysł na coraz wyższe obroty.

Widział wyraźnie że (jak w takich przypadkach) jest figurantem, mającym wziąć na swoje barki ciężar odpowiedzialności za decyzje innych. Wiedział również, że musi wykonać to zadanie bezbłędnie i bynajmniej nie chodziło już o jego pracę. Chodziło o istnienie miejsca pracy.

Wyprodukowany podczas zebrania plan, zakładał detonację jak największej ilości pocisków z antymaterią, rozmieszczonych równomiernie wokół czarnej dziury. W wyniku dostarczenia tak dużej energii w tak krótkim czasie, dziura miała pozbyć się swojej masy i wyparować, lub też miała zostać po prostu rozerwana. Przy drugiej opcji niemalże doszło do kłótni między teoretykami. Część z nich dowodziła że jest to możliwe, pozostali negowali taką hipotezę. John Plug przerwał obu stronom stwierdzeniem, że skoro wszyscy są zgodni co do pierwszego punktu i nie ma innych pomysłów, to nie pozostaje nic innego jak „spróbować”.

Statki Kopernik i Talmud dysponowały 5 głowicami. Talmud, jak każdy niszczyciel, posiadał 2 głowice; Kopernik jako jednostka flagowa – 3.

Mimo braku oficjalnego sprzeciwu i przy jednogłośnej aprobacie w głosowaniu, naukowcy dyskutowali po kątach (w przeciwieństwie do wojskowych, pewnych swych rakiet). Martwili się dokładnością pocisków, które nigdy nie były używane w walce i miały przede wszystkim wartość propagandowo–odstraszającą. Starano się w innych koloniach nie dopuścić do powtórki buntu Marsjańskiego, po którym cała planeta uzyskała autonomię polityczną od Ziemi, zaś piraci pasa Kuipera byli zwalczani mniej kosztownymi i mniej niszczycielskimi metodami.

Drugą obawą była moc pocisków. Wprawdzie nikt nie skonstruował jeszcze niczego potężniejszego, ale obliczenia naukowców kreślone na kolanie za pomocą przenośnych komputerów kwantowych wskazywały różne wyniki. Wszystko zależało od przyjętej teorii i co chwila dochodziło do kłótni dotyczących podstawowej struktury wszechświata, ilości wymiarów, największej ilości informacji możliwej do zapisania na elektronie, i w końcu czy ten „pieprzony kot jest martwy czy żywy”.

Wojskowy personel przysłuchiwał się tym sporom z drwiącym uśmieszkiem. Wspominali testowe eksplozje w głębokim Układzie Słonecznym, po której z księżyca Jowisza Himalii została połowa, a  ekolodzy wstrzymali dalsze próby, protestując „Dziś księżyc, jutro planeta” i „Nie zabijajcie ciał niebieskich”.

Znów zaskrzypiały głośniki: 

– Talmud do Kopernika – melduję zajęcie pozycji 5000 km przed obiektem w jego płaszczyźnie lotu.

Uwaga zebranych skupiła się na Johnie Plugu. Ten uniósł głowę w kierunku Hansa:

– Panie Scherman, przejmuje pan dowodzenie – obwieścił sucho.

– Tak jest, sir! – wystrzelił Schermann. John przez moment dostrzegł w jego oczach stalowy błysk, którego u oficerów polowych tak bardzo nie lubią urzędnicy polityczni.

Hans usiadł w fotelu kapitana „Kopernika”, a ten zajął stanowisko pierwszego oficera. 

By zwiększyć pole efektywnej manewrowości Hans nakazał przesunięcie Kopernika i Talmudu tak, by nie stały w jednej płaszczyźnie do kierunku lotu czarnej dziury. Dodatkowo by ochronić Talmud przed ewentualnymi skutkami eksplozji, nakazał statkowi obrócić się brzuchem do dziury. Była to najsilniej opancerzoną część każdego statku, mająca za zadanie chronić załogę przed żarem tarcia atmosfery w trakcie lądowania na planetach. U Kopernika taka operacja była pozbawiona sensu – dla tak dużych jednostek nikt nie przewidywał możliwości lądowania, stąd nie można było wyróżnić u niego brzucha ani specjalnie dozbrojonej części.


„Pozycja zajęta” – po 5 minutach manewrów korygujących z głośników doszedł meldunek Talmudu. John rozkazał przełączyć systemy kierowania ogniem pod dowództwo Kopernika. Po wprowadzeniu sekwencji ataku, John wydał rozkaz: „Wystrzelić rakiety”.

Automatyczne systemy jednocześnie odpaliły pociski. 5 jasnych gwiazdek zbliżało się z każdej strony, wnikając coraz głębiej w obłok jarzącego się gazu naokoło dziury. Rozświetlały go, tworząc w nim cudowne wzory powstałe na skutek działania gazów odrzutowych rakiet. Tego nie widział Shermann ani nikt z załogi statków. Schowani za przeciwpromiennymi osłonami na szybach śledzili ruch rakiet na projektorach. Gdy 5 punkcików osiągnęło swój cel, bezgłośnie rozbłysnęło Słońce, jasne jak moment Stworzenia. Sekundę później kosmos zamilkł.

Na mostku (statku gdzie główny bohater) zapadła ciemność. Przyspieszone oddechy uspokajały się w miarę, jak zapalały się kolejne światła awaryjne, a technicy przystępowali do szacowania zniszczeń elektroniki wynikłych na skutek potężnego impulsu elektromagnetycznego. Taką samą procedurę przechodził Talmud.

– Kapitanie, ile zajmie Lady Di i Eleonorze stwierdzenie czy ona wciąż tam jest ? – Schermann zdobył się na ostatni wysiłek, wśród krzyków organizmu błagającego o sen.

Po krótkiej konsultacji kapitan podał czas „między 10 a 15h).

– W takim razie udaję się na spoczynek i innym tez to radzę. Proszę mnie obudzić, gdy będzie coś wiadomo. Adiutant, do mnie ! Prowadzić do kwatery.

Przy drzwiach złapał go Plug:

– Świetna robota – szepnął do ucha.

– Teraz nie ma to znaczenia – odparł Hans, patrząc się na niego oczami o wiele starszymi, niż poprzedniego wieczora, gdy grał w szachy przy butelce.

***


....zauważono wzmożone ruchy statków marynarki wojennej... nie udało się nawiązać kontaktu... po odebranym sygnale SOS ze stacji badawczej... potężny rozbłysk... źródła rządowe dementują pogłoski o wojnie... użycie głowic anihilacyjnych... dalsze informacje przekażemy...


Zaczęło się – pomyślał Pierwszy Psycholog. Media rozgrzewały coraz bardziej eter w Układzie, synchronizując się w kierunku histerii.

Kto ma pomóc psychologowi, gdy lada chwila planeta na której jest jego rodzina, wpadnie w panikę ? – westchnął w duchu i nacisnął guzik interkomu: „Przyprowadźcie mi tego biedaka”. Zamknął oczy i zaczął oczyszczać umysł.

Wprowadzono Bita. Dawno nie widział człowieka w takim stanie. Przypominał mu czasy praktyk studenckich przy posterunku policji w Nowym Nowym Jorku – miasta pod które wykarczowano 20 mln hektarów puszczy amazońskiej. Miało ono stać się symbolem odnowienia globalnej ekonomii. Przedwczesne nadzieje wyjścia z ogólnoświatowego  kryzysu uczyniło z tego miejsca duszną, żarzącą się pułapkę, gdzie kolejni imigranci oczekujący cudu staczali się na przestępcze dno. Nieraz widywał obłędne oczy świeżo upieczonych morderców, chcących „tylko dobrze żyć”. W ich wypadku często kończyło się to poćwiartowaniem rodziny.

Pielęgniarze posadzili pacjenta naprzeciw Pierwszego i wyszli. Informatyk siedział wsparty rękami o kolana i patrzył się w czarną nieskończoność rozpościerającą się za oknem górującym nad siedzeniem psychologa. Po policzkach zaczęły mu płynąć bezgłośne łzy. Pierwszy postanowił spróbować bezpośredniego podejścia:

– Czemu Pan płacze ?

Po kilku minutach ciszy spróbował ponownie.

– Panie Maksymilianie, czy wie pan gdzie się pan znajduje ? – znów brak reakcji. Nie było czasu na subtelności – z każda minutą zwiększała się szansa, ze ten człowiek zawiesi się na lata. Pozostało szarpnąć bezpośrednio za strunę niedawnej traumy.

– Panie Bit, Pierwszy Informatyku stacji, czy uczestniczył Pan w wypadku na tym obiekcie który wydarzył się 18 godzin temu ?

Chłopak cały zesztywniał wstrzymując oddech. Następnie z wysiłkiem, jakby wbrew swojej woli przekrzywił głowę by spojrzeć na pytającego. W jego oczach na miejsce pustki rozbłysły iskry czystej nienawiści. Momentalnie odwrócił głowę z powrotem przed siebie i gwałtownie wstał, głośno wyrzucając z siebie wstrzymywany oddech. Zaczął okrążać biurko Pierwszego. W odpowiedzi psycholog zaczął przesuwać rękę do alarmowego guzika umieszczonego pod blatem, gdy Bit zatrzymał się przy oknie, stanął plecami do psychologa i wsparł się jedną ręką o ścianę, przyklejając do niej czoło.

– Co byś zrobił gdybyś dla beznadziejnej miłości zaryzykował wszystko, a stracił jeszcze więcej ? – monotonnie zapytał Bit.

Uff, udało się. Teraz już dokądś idziemy – pomyślał psycholog.

– Sądzę, że byłbym bardzo nieszczęśliwy Potrzebowałbym dużo czasu na przeżycie tego. Gdy cierpienie by zaczęło maleć, zacząłbym myśleć, co dalej zrobić ze swoim życiem.

– A jeśli wiesz, że ogrom szkód które się wyrządziło nie pozwoli Ci nigdy przestać cierpieć ?

– W pewnych momentach nasze cierpienie nas na tyle przytłacza, że może zdawać się niekończącym. Na szczęście nie znamy przyszłości i po pewnym czasie może okazać się, że patrzymy na bolesną przeszłość z dystansem, a może i nawet uśmiechem.

– Nawet jeżeli zniszczyło się stację badawczą zabijając pół tysiąca ludzi ?

Pierwszemu odebrało mowę. Wahał się między wezwaniem pielęgniarzy, a kontynuowaniem rozmowy, której nie potrafił dalej poprowadzić. Nim zdążył zamknąć oczy by uporządkować myśli i emocje, doszedł go szept Bita.

– Tak myślałem....


Trwali w ciszy, gdy Maks znów odezwał się, tym razem już suchym tonem.


– Czy wiedział Pan, że monopol na produkcję wszystkich zewnętrznych szyb w statkach ma jedna firma dysponująca patentem na szkło filtrująca promienie kosmiczne ? I że kod do awaryjnego jej odstrzelenia jest taki sam dla wszystkich ?


Gdy palec psychologa spoczął na guziku, Bit oderwał jeden panel ze ściany. Spod niej wysypała się plątanina kabli, w środku której widniał mały cyferblat. Pierwszy poderwał się i rzucił na Bita. Gdy razem opadali ku podłodze informatyk dotknął ostatniej cyfry liczby 314.


Nastąpiło ciche fuknięcie odstrzelanej szyby i krótki świst uciekającego powietrza wyniósł przytuloną parę prosto w próżnię. Ich płuca zaczęły działać jak odkurzacz tlenu z krwi. Z oczu, nosa i uszu rozpoczęło się krwawienie, a ślina na języku zagotowała się. Po 15 sekundach stracili przytomność z braku tlenu. Po 90 nie żyli.

***


Nagrzane kamienie plaży rezerwatu Czarnogóra miło parzyły stopy. Po brzegu leniwie rozlewały się falami turkusowe wody Adriatyku. Nie próbując nawet przełamać wszechogarniającego żaru śmiało wszedł do wody i zaczął płynąć. Nie wymagało to zbytniego wysiłku – słona woda wypierała ciało i pozostawało tylko lekko ruszać rękami by szybko płynąć. Nurkowanie przy skałach dostarczało kojącego widoku  ławic ryb. Swobodnie unosiły się w luźnych rzędach a na ich drobnych ciałach połyskiwały promienie Słońca. Gdy był już trochę oddalony od brzegu, zanurkował. Na dnie zauważył małą muszlę i zapikował w dół. Zawisł nad nią na wyciągnięcie ręki. Chwilę jeszcze walczył z wypierającą go wodą, aż w końcu sięgnął. Pod nią ukazał się czarny otwór, który zaczął wysysać wodę. Jej masy porwały go ze sobą w głąb ziemi i zaczął spadać w otchłań.


Wilgoć mokrego od potu prześcieradła myliła go jeszcze chwilę po przebudzeniu. Serce waliło mu jak młot, a strach paraliżował przez ten jeden moment po zapaleniu światła. Odezwał się budzik.


Przepłukał twarz zimną wodą, wdział świeży mundur i wyszedł na korytarz.


– Status ! – Schermann rzucił po wejściu na mostek.


– Minutę temu Lady Di zaczęła meldować o punkcie wzmożonego promieniowania. W przeciągu pół godziny punkt ma znaleźć się w zasięgu gazu...


– Zmniejszyć ten czas do 15 minut – przerwał młodszemu oficerowi.


– Tak jest, sir; łączność przekazać rozkaz. Poza tym Atlantyda melduje o zakończeniu akcji ratunkowej. W jej wyniku – młody przełknął nerwowo ślinę – znaleziono sprawcę sabotażu.


– Kontynuujcie – nic nie miało być łatwiejsze po przebudzeniu, pomyślał Hans.


– Był nim Pierwszy Informatyk stacji. Przyznał się sam w trakcie wywiadu psychologicznego. Tuż po tym popełnił samobójstwo, odstrzelając awaryjnie okno. W wyniku incydentu życie straciła również jedna osoba personelu medycznego.


– Przynajmniej sprawiedliwość mamy za sobą – skonstatował – Otworzyć kanał do Lady Di i postawić wszystkich na nogi!


Mostek zaczęli wypełniać naukowcy i wojskowi.  


– Lady Di, jak się trzymacie ?– spytał Hans.


– Całkiem nieźle, chłopcy się trochę pocą od gazu którym sramy z reaktora przed siebie, ale to twardzi chłopcy, wchodziliśmy na orbity okołosłoneczne. Niedługo zobaczymy co zostało z tej parszywej dziury.


Na mostku Kopernika zapadła cisza. Nikt nie pomyślał o tym wcześniej. Statki rozpylały radioaktywny gaz od kilku godzin, samemu narażając się na promieniowanie. Mimo to ani jedna jednostka nie poskarżyła się jednym słowem. Cała załoga Lady Di musiała uzyskać śmiertelne dawki.


– To dobrze Lady, że masz dobrych chłopaków. Bo musimy przyspieszyć. Przejdziesz na punktem wzmożonego promieniowania i ustawisz się przed nim. Wtedy wznowisz rozpylanie.


Oczy zebranych na mostku spojrzały się z nienawiścią na Hansa, mimo że wiedzieli, że jest to jedyne rozwiązanie. Musieli szybciej uzyskać dane. Tym manewrem skazywali Lady Di na przejście przez centrum gazu rozpylonego przed dziobem. Dawka promieniowania jaką mieli pochłonąć miała się potroić w ciągu jednej chwili, skazując ich na śmierć w ciągu kilku godzin. Kapitan Di też to wiedział.


– Tak, to dobrzy chłopcy, damy radę – na mostku dało się słyszeć drżący głos kapitana. – Jakie są rozkazy po namierzeniu gazem ?


Tym razem wzrok zebranych jarzył się nadzieją.


– Zostaniecie zmienieni przez Talmud, koniec łączności. – chociaż tym mógł zrehabilitować się przed emocjami zebranych.


– Panie Plug, jaki jest nasz plan awaryjny ?


John wysunął się przed szereg wojskowych.


– Eksperymentalny zaginasz czasoprzestrzeni.


Oczy naukowców zaświeciły się i po mostku poszedł szmer zdziwienia. Szef wywiadu kontynuował:


– Wojsko pracowało nad tym od 10 lat, z nadzieją na wykorzystanie urządzenia jako silnika nowej generacji. Dysponujemy jedynie prototypem. W trakcie badań udało nam się spowolnić czas wewnątrz komory zmienić bieg promieni świetlnych, mimo że urządzenie pracowało przy 10% zakładanej mocy.


– A przy 100 % ? – doszedł go głos z sali.


– Dziś będzie 100%. Urządzenie działa. Mamy nadzieję rozerwać czasoprzestrzeń na tyle, by dziura przeszła przez rozdarcie.


– Dokąd ?


– Czy to nie wszystko jedno ? – za szefa wszechwywiadu odparł Hans.

***

Kolejną próbę podjęto, gdy dziura przechodziła obok Ziemi w swojej drodze do Słońca. Urządzenie wielkości ciężarówki otoczyło sowim sześcianem czarną dziurę. Lecąc z tym samym przyspieszeniem komora zaczęła gromadzić moc w cewkach podprzestrzennych. Chwilę później na radarze Kopernika pojawił się nowy punkcik.


– Melduję o starcie obiektu z Ziemi. Kurs kolizyjny z dziurą.


– Co to za skurwieli idioci ! Łączyć z obiektem natychmiast ! – wydarł się Hans.

– To statek państwa Pi, sir.

– Boże, tylko ich tu brakowało.

– Mamy łączność.

– Tu dowodzący Kopernikiem, natychmiast zmieńcie kurs, albo zostaniecie zestrzeleni bez ostrzeżenia. Macie na to 15 sekund!

– Tylko potęga nieoznaczonego, może powstrzymać nieuchronne – odpowiedział głos ze statku, po czym zamilkł.

– Zniszczyć obiekt, dajcie go na wizję.

Na monitorze ukazał się statek w kształcie greckiej litery Pi. W jego kierunku mknęło już stado rakiet wystrzelonych z Kopernika. Tuż przed celem wszystkie rozbłysły, a statek mknął dalej w górę.

– Sir, nasze rakiety zostały zestrzelone bateriami laserowymi.

– Ile czasu pozostało do kolizji – 15 sekund – stopień naładowania cewek podprzestrzennych – 80%, brakuje minuty do pełnej gotowości – wyzwolić impuls podprzestrzenny – ale.. – wykonać – jest sir – impuls wykonany – kolizja!

Statek i sześcian urządzenia zniknęły. Ze zderzenia pozostał pył drobin, orbitujący wokół czarnej plamki, widocznej wyraźnie na tle jasnej powierzchni planety. Co jakiś czas kawałek złomu znikał w jej wnętrzu. Gdy dziura przeszła orbitę Ziemi kontynuowała swoją podróż w kierunku Słońca.

John podszedł do fotela Hansa i położył rękę na jego ramieniu:

Hans odwrócił głowę w jego kierunku. W oczach miał łzy.

Epilog

Późniejsze kroniki niewiele mówią o dalszym losie ludzkości. Wiadomo że od tamtych wydarzeń datuje się erę zwaną Erą Rozproszenia. Słońce zgasło, lecz świat trwał dalej. Sama Ziemia broniła się przez trzy dni, a wraz z nią ludzkość. W przeraźliwej ciszy, w bezruchu powietrza, we wszechobecnej ciemności przerywanej ogromnymi pasami zdawałoby się martwych świateł metropolii ludzie siedzieli w bezruchu. Nikt nie włączał telewizji, a nawet gdyby to zrobił, nic by nie zobaczył. Mówi się, że pierwszy powiew wiatru niósł ze sobą daleki pogłos afrykańskich bębnów, jakby cały czarny ląd chwycił za zapomniany instrument i zaczął w niego uderzać. Wraz z tymi odgłosami przyszły huragany o niespotykanej w historii skali, jakby próbowały na powrót rozgrzać atmosferę oraz burze strzelające piorunami z częstością spadającego gradu. Nie mogły zapalić znów światła. Wtedy też poszła pierwsza elektrownia, przeciążona od bezustannego poboru prądu, przez małe domowe Słońca. Na skutek efektu domina, wysiadło w przeciągu 5 godzin 90% elektrowni na Ziemi.

W przeciągu kilku tygodni nocne zwierzęta przechyliły równowagę na swoją korzyść, wytępiając wszystkie gatunki dzienne, a następnie pozbywszy się pokarmu zaczęły ginąć z głodu prowadząc bratobójcze walki.

Nad planeta uniósł się zapach zgnilizny – rośliny pozbawione światła zaczęły umierać trzeciego dnia, a spod oceanu zaczął wydobywać się gaz z rozkładającego się na dnie planktonu. Powierzchnia wód stała się morzem bakterii beztlenowych, czyniących wodę praktycznie niezdatną do picia.

Przez miesiąc na Ziemi i Marsie trwał chaos morderstw, rabunków, gwałtów. Odżywały dawne konflikty i ludzie próbowali ze sobą walczyć, lecz wojny takie gasły w obliczu swej beznadziejności tak szybko, jak się zapalały. Samobójstwa przetrzebiły liczebność inteligencji. Znikąd pojawiały się rzesze kaznodziei, którzy jednego dnia skupiali wokół siebie tysiące ludzi, a następnego byli przez nich zjadani lub w najlepszym wypadku tracili wszystkich wyznawców. Oszalałe tłumy niszczyły stare świątynie i rozświetlały ciemność płonącymi stosami ksiąg religii i filozofii.

Spokojniej było na odległych stacjach pasa Kruipiera i tych, które nie wykorzystywały Słońca, jako głównego źródła energii. Dochodziło wprawdzie do podobnych ekscesów, lecz na o wiele mniejszą skalę, dzięki czemu kroniki mogły je nazwać ekscesami. 

Szał szybko wygasał w ciemności i zaczynała dominować depresja, wywołana brakiem światła. Po miesiącu wichury i burze uspokoiły się i rozpoczął się proces stygnięcia. Tylko woda bezustannie parowała z nieba, spłukując brudy ludzkiego szaleństwa i śmierci roślin i zwierząt. Ludzie zobaczyli że żyją, i że świat również istnieje. Lecz ich dusze i nadzieje zamarzały razem z rozrastającymi się czapami polarnymi.

W tym okresie jedynie kilkanaście prywatnych rakiet wystartowało z Ziemi. Reszta albo została zniszczona w walkach, albo ich start był zbyt zależny od prądu, którego nie było.

W najlepszym położeniu znaleźli się mieszkańcy innych planet i księżyców, szczególnie tych bardziej oddalonych od Słońca. Małe społeczności, od zawsze skazane na samowystarczalność, najszybciej zaadoptowały się do nowych warunków, i kto jeszcze mógł, zawijał do ich portów. To oni skupili większość naukowców i wojskowych. To od nich w przyszłości miał się zaczął renesans rasy ludzkiej.
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